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Furja napastniczarNiemiec Hitlera
Jak furja Arabów po Śmierci Mahometa

(Korespondencj a

Tl jadom ości
polityczne 

Zmiany w  rządzie?
Wedle pogłosek, p. Jędrzejewicz 

ma w najbliższym czasie tekę oświa­
ty oddać w ręce prof. EhrenJireutza, 
i zatrzymać tylko stanowisko pre- 
uąjora. Płk. Rayski ma zostać podob­
no trzecim wiceministrem spraw 
wojskowych dla działu lotnictwa. 
Powtarzają się nazwiska gen. Skład- 
Kowskiego i p. Bobkowskiego, jako 
kandydatów na stanowiska ministra 
robot publicznych i komunikacji.

Wizyta gdańska
Prem. Jędrzejewicz i min. Za­

rzycki z otoczeniem przybywszy do 
Gdańska, zwiedzili port, potem gim­
nazjum polskie. Wieczorem byli na 
bankiecie w ratuszu. Prez. Rauscii- 
ning wygłosił przemówienie, na któ­
re odpowiedział p. premjer Jędrze­
jewicz.

P. Bauschning oświadczył, że u- 
kłady zawarte przyniosą owoce przy 
szacunku i życzliwości wzajemnej 
stron obu. P. Jędrzejewicz nawiązał 
do historji wiekowej współpracy 
współpracy Gdańska z Polską. Dał 
wyraz zadowoleniu, że doszło do u- 
kładów7 bezpośrednich. Stwierdził 
wspólność interesów stron obu i do­
brą wolę Polski.

O godz. 23-ej obaj ministrowie, 
wraz z otoczeniem, opuścili Gdańsk, 
udając się specjalnym pociągiem do 
stolicy.

Dziennikarze w  Gdańsku
Gdański syndykat dziennikarzy na 

cześć kolegów polskich wydał obiad 
w restauracji Lauterbachera-. Prze­
mawiał prezes p. Zarskc, odpowie­
dział mu po potsku p. Winiewiez, 
redaktor „Dziennika Poznańskiego1*.

Aresztowania ludowców
Na tle proklamowanej przez Zwią­

zek zawodowy rolników aacji zaprze 
stania dowozu żywności do miast a- 
resztowano w Brzezinach pod Łodzią 
miejscowy za,rząd Związku z b. po­
słem Stolarskim na czele.

«
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Londyn, we wrześniu.
Autor niniejszej korespondencji 

przebywał przez kilka miesięcy 
ostatnich x Niemczech. Obecnie 
jest w Londynie. Swoje alarmu­
jące uwagi o niebezpieczeństwie 
niemieckiem opiera la :  1 )  włas­
nej obserwacji ludzi i zdarzeń,
2) refleksjach prasy angielskiej,
3) pilnej lekturze dzieł Hitlera i 
towarzyszy.

„Mein Kampf“ Hitlera wartoby 
przetłumaczyć na język polski. 
Naród nasz poznałby, czego mo­
że się od Niemców spodziewać. 
Tego się chyba nikt u nas nie 
spodziewa, nawet najgorsi pesj7- 
miści.

Do czego dały Hitler?
H itler pisze, że ci, którzy żą­

dają przywrócenia granic Rze­
szy z r. 1914 na wschodzie, są 
zbrodniarzami. Nie godzi się prze 
lewać bezcennej krwi niemiec­
kiej. mając na oku cel tak mar­
ny. Granice z r. 1914 nie były 
ani logiczne, ani strategicznie 
bezpieczne, ani, co najważniej­
sze, nie dawały narodowi nie­
mieckiemu terytorjów, potrzeb­
nych do wyżywienia obecnej lud­
ności i osadzenia przyrostu.

Hitler nie chce podbijać i ger- 
manizować Polaków. Byłoby to 
karygodnem zanieczyszczeniem 
krwi niemieckiej. Hitler chce 
zdobyć tylko ziemię. Nie chce 
chce on kolonij zamorskich, tyl­
ko ziemi najpierw polskiej a po­
tem rosyjskiej w Europę. Histo­
rja poucza go, że tylko tam no­
ga niemiecka pewnie stoi, gdzie 
miejscowa ludność słow.uńska, 
jak np. w Prusach Wschodnich 
i w Gdańsku została doszczętnie 
wyrżnięta lub przepędzona, a na 
jej miejsce sprowadzeni germań­
scy osadnicy.

Ncrdyczny naród niem.ncki, 
ma wobec Boga najświętszy obo­
wiązek wytępić lichą (minder- 
wertig) Słowiańszczyznę, a na 
jej miejsce rozmnożyć pełnowar­

tościowych Niemców. Wszystko, 
co Hitler robi, to są tylko środ­
ki do tego najważniejszego celu. 
Niszczy on w7szelką opozycje i 
krytykę, aby móc potem przez 
10 —  15 lat wychowywać naród 
w swoich ideałach i oiganizować 
armję w sposób przewyższający 
wszystko, co było dotąd znane, a 
potem ,.es wird los“ .

Jest to jeden z najokropniej­
szych ludzi, jakich ziemia nosi. 
Wyprany doszczętnie ze wszyst­
kich ideałów, które u innych wy­
wołują -wahania Wszystkie środ­
ki są dla niego dobre, które pro­
wadzą do celu. Bóg jest o tyle 
uznawany, o ile popiera dążenia 
niemieckie. Z tem wszystkiem łą­
czy on niezwykły talent organi­
zacyjny i zdolność entuzjazmo­
wania mas. Mussolini jest dużo 
mądrzejszy, bo nie zdradza 
swych zamiarów. Ale Hitler jest 
o wiele groźniejszy, bo narodo­
wy socjalizm jest czemś bez po­
równania większem od faszyzmu. 
Jest to hyd^a stugłowa, podczas 
gdy faszyzm ma jedną tylko gło­
wę: Mussohniego. Te sto głów 
ostrzą sobie zębiska na naszą 
szyję. A my bawimy się w różne 
groteskowe reformy i o zgrozo i 
zapominamy o naszem przysposo­
bieniu wojskowem. W Strzelcu 
się gromadzą najsłabsze charak­
tery...

Jak rozumują?
Oto rozumowanie Niemiec hit­

lerowskich :
Do wojny światowej nie byliś­

my przygotowani. Sita narodu 
była sparaliżowana przez parla­
mentaryzm, marksizm, wolnomu-

własna ABC),
gotujemy wojnę naprawdę. Każ­
dy Niemiec od lat 6-ciu będzie 
przygotowywany duchowo i cie­
leśnie na wojownika. Musimy 
doprowadzić do tego, że niemiec­
ki żołnierz będzie najlepszym 
strzelcem, najlepszym szermie­
rzem na bagnety, najwytrzymal­
szym fizycznie, a tak wyrobio­
nym duchowo, że śmierć na polu 
bitwy będzie uważał na najwyż­
szy zaszczyt, prawie za cel (o ile 
zatłucze przedtem z dziesięciu 
przeciwników). Z takim żołnie­
rzem zbijemy na kwaśne jabłko 
wszystkich nieprzyjaciół, bez 
względu na to, ilu ich będzie.

Rezultaty
W tym kierunku idzie propa­

ganda i organizacja, jakiej 
świat nie widział. A że pada ona 
na grunt najbardziej podatny, ja ­
ki można sobie woybrazić, prze­
to rezultaty są zdumiewające. 
Można też spodziewać się, że 
furja, z jaką Niemcy kiedyś ude­
rzą, będzie równa furji Arabów 
z pierwszych czasów po śmierci 
Mahometa. Pierwszv zaś atak 
przeciw nam się obroei.

Pocieszające jest jedno: poli­
tyczna głupota Niemiec. Zreesz- 
tą, być może, mądrość zmuszała­
by7 w tym wypadku do połowicz- 
ności.

Opinja angielska
W każdym razie Niemcy są aż 

nazbyt otwarci, skutkiem czego 
zamiary ich są znane wszędzie. 
Byłem ciekaw jak reagują An­
glicy na niemiecką rewolucję. 
Otóż codziennie we wszystkich 
gazetach angielskich, od „Time-
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ropie. Jeśli to urabianie opinji 
angielskiej potrw7a dłużej, to 
trudno będzie Niemcom zdobyć 
w Anglji sprzymierzeńca prze­
ciw „hegemonji francusk:ej**, 
jak tego gorąco pragną. Być za­
tem może, będą przeciw Niem­
com znowu wszystkie narody 
Europy. Żydzi, wciąż jeszcze po­
tężni w Anglji, zabiegają o to 
bardzo.

Musimy się 
przygotowywać

W każdym razie Polska, kraj 
najbradziej zagrożony, powinna 
z jakna j większym wysiłkiem 
przygotowywać się do stawienia 
czoła nifbezpieczeństwu Powin­
na być rozwinięta jaknajwiększa 
propaganda. We wszystkich szko­
łach, urzeda ch i t. d. powinny 
być umieszczone obrazy bitwy 
Grunwaldzkiej- i obrazy z okresu 
ucisku w b. zaborze pruskim. 
„Krzyżacy**, „Bartek Zw7ycięzca“ , 
poezje Konopnickiej i t. d. powin­
ny pod kontrolą wprowadzone 
być do wszystkich bibljotek. 
Wszystkie poczekalnie i t. p. ob­
lepione afiszami, przedstawiają- 
cemi grozę najazdu. Powinny 
być wjTprodukowane filmy pro­
pagandowe. Gazety wszelkich 
kierunków powinny w kółko cbra 
biać pewrne tezy w tym samym 
duchu.

Roztropne podkreślenie zasady 
solidarności całej Słowiańszczyz­
ny w tej propagandzie pozyska­
łoby być może nawet separaty- 
stó\y ukraińskich, zwłaszcza gdy­
by tu wciągnąć Rosjan, Czechów 
i Jugosłowian. Udałoby się może 
przekonać przynajmniej część 
tych fanatyków, że sprawa 
ukraińska jest wewnętrzno - sło­
wiańską, i że byłaby to Uężka 
zbrodnia, gdyby (Ukraińcy wbili 
nóż w plecy Polakom, walczą­
cym o prawo do egzystencji.

Za dwa lata przypada 525 
rocznica bitw7y Grunwaldzkiej. 
Trzebaoy na obchodzie zgroma­
dzić delegacje wszystkich możli­
wych szczepów7 słowiańkich. W y­
szukać nawet Serbów Łużyckich. 
Starać się o udział Litwinów. 
Trzeba dążyć do wyrtwrorzenia 
opinji słowiańskiej, aby jej na­
ciskiem trzymać w ryzach Ukrain 
ców i Bułgarów.

I wojsko, wojsko, 
wojsko...

A pożarem: wojsko, wojsko,
wojsko. Mimo smutnych doświad­
czeń lat ostatnich na terenie po­
lityki trzeba najszczególniejszą 
troską otoczyć wojsko i przyspo­
sobienie. wmjskuwe. Bądźmy in­
dywidualistami, jeśli już nimi 
koniecznie być chcemy, ale umiej 
my strzelać i bić się oraz rozu­
miejmy się r.a wojnie. Inaczej 
stracimy wszystko.

Niemcy lekceważą sobie Pola­
ków w truany do wysłowienia 
sposób. Sądzą, że jak dobrze 
dmuchną w naszym kierunku, to 
państwo nasze zwali się, jak do­
mek z kart. Być może właśnie 
dlatego potkną się na naszym 
oporze w bolesny sposób. O ile 
nie zaśpimy sprawy i potrafimy 
ten opór należycie zorganizować.

Dr. W. S. 1

1 rzeffląd prasy
*

„Las, który nie rusza..
„Kurjer Polski** przypomina: 
„W  mowie, wypowiedzianej na 

kongresie II Międzynarodówki w 
Paryżu (21 — 26 sierpnia r. b.) 
wybitny socjalista francuski, Mai 
quet, wspomniał słowa Jauresa, wy­
powiedziane w roku 1910 w Kopen­
hadze, że „kapitalizm będzie zwy­
ciężony, gdy, jak w szekspirowskim 
Makbecie, las ruszy z miejsca-1. 
Przez las rozumiał Jaures socjalizm. 
Marąuct zauważył: ,.aie las ten stoi 
w miejscu od 15 lat, socjalizm ńrc 
czyni żadnego postępu-*. Marpuet 
zwrócił lrwagę na niepowodzenie spo­
łecznych i gospodarczych ekspery­
mentów socjalizmu i poi^edzml: 
„socjalizm okazał się równie nie­
zdolny do objęcia władzy w drodze 
rewolucji, jak do rządzema metoda­
mi dcmokratycznemi^j":

Ten „rachunek sumienia** wy­
daje się istotnie na miejscu i na 
czasie.

Z lasu, który „ruszył"...
Natomiast „Prawda** przytacza 

następujące wynurzenia zmarłe­
go niedawno Maxa Schelera, zbli­
żonego do narodowych s o c je i-  
stów :
u-Namiętnej żądzy potęg, u męża 
'stanu musi przyświecać konkretny 
cel, konkretna idea twórcza. Nie 
„program11, bo program jest tylko 
środkiem do celu. Ogólne ideje twór­
cze daje mężowi stanu jego kultura 
duchowa, a przedewszystkbm ge- 
njusz jego kra, u. Niekiedy otrzy­
muje on je drogą inspiratii religij­
nej (Mahomet, Cromwell). Bez tycli 
idej twórczych wszelka polityka jest 
próżna.

U męża stanu, w przeciwieństw: s 
do ideologa politycznego (Mars), 
chodzi jeszoze o i tleję konkretną, to
znaczy o „potrzebę chwili11...

Należy wystrzegać się identyfiko 
wania męża stanu z demagogiem...

Demagog pospolity — Klcon, w 
odróżnieniu od Periklesa — .jest 
człowiekiem próżności i retoryki. 
Nie jest on wodzem, lecz wodzo1 
nym...

Nonsensem jest zapatrywanie, że 
mąż stanu powinien mieć na uwadze 

',Sdobi-o7*świata“ . Dobro świata jest 
rzeczą Boga, rzeczą_ Kościoła. Nic 
jest Io nawet rzeczą geniusza. Bez­
pośrednim, pozytywnym i ogólnym 
celem działania męża stanu powin­
no bvć wyłącznie dobro i rozwój 
własnego narodu11.

Jednak nie należy „ubliżać kul- 
turze“ . Gdyż 

„Poczucie solidarności z kulturą, 
do której się należy i z interesami 
świata, jako całości, tworzy dla mę­
ża stanu granicę świętego egoizmu” .

Jeżeli nie uznaje się tej granicy, 
to dochodzi się do poglądu, ze każ­
de państwo może swoją potęgę roz­
ciągać’ w nieskończoność; nie licząc 
się z nikim i na nikogo nie zwraca­
jąc uwagi. Powiedzenie Bismarka: 
„My Niemcy boimy się Boga, a po­
zatem nikogo na świeeieo jest nie­
słuszne. Reprezentanci najwyższego 
na świecie autorytetu religijnego i 
ciyeznego są także czemś, przed 
czem mąż stanu powinien poczu­
wać się do odpowiedzialności, a nie­
tylko „sumienie i Bóg11. Także na 
„sąd historji11 i na ludzkość trzeba 
zwracać uwagę11.

Takie są między innemi glosy 
z „lasu, który ruszył**...

Podróżuj samolotem

larstwo i żydostwo. M imo to 
przez cztery lata wytrzymaliśmy 
przeciw całemu światu. Źle przy­
gotowani, źle zorganizowani,,' by­
liśmy jednak najlepszym żołnie­
rzem świata. Otóż my teraz przy-

s ‘a“  począwszy, są artykuły an- 
tj7niemieckie. Ludzie zaś z lewe­
go skrzydła Labour Party uwa­
żają Hitlera za „wściekłego psa“ , 
a jego ruch za największe nie­
bezpieczeństwa dla pokoju w Eu-

Drugi brat Ja k ; zeznaje „straszną tajemnice'
„Unieszkodliwienie Owoca w myti ustawy**! 

naKazat miał Komisarz 1 'rewifrsKi
(Piął /  d z ie ń  rozprawy)

SANOK, 22.9. Sala sądow7a na­
tłoczona. Przy stole dziennikar­
skim zjawił się m. in. pos. Ka­
rol Wierczak.

Nakaz 
„unieszkodliwienia"

Pierwsi zeznają policjanci Heb­
da i Prochocki

Prochoeki stwierdza, że opinja 
wskazyw7ała odrazu na Stankie­
wicza, jako sprawcę zbrodni. 
Gdy świadek wspomniał o tem 
Stankiewiczowi, ten odpowie­
dział, że niczego się nie boi. Sam 
świadek powiedział wywiadowcy 
Lorchowi ze Lwowa, że o ile to 
jest zbz*odnia poLtyezna, to le­
piej, by sprawców nie wykryto. 
Świadkowi wiadomo, że gdy Stan 
kiewiczowa po aresztowaniu jej 
męża zagadnęła wprost kom. 
Drewińskiego, czy to on kazał 
zabić Owoca, Drewiński odparł, 
że kazał go tylko „unieszkodli- 
w ić“ .

„Zakręcić" sprawą
Z odczytanych w sądzie ze­

znań Stankiewicza wynika, iż w 
rozmowne z Prochockim po za­
bójstwie pytał go, czy nie nale­
żałoby prosić starostę Nazimka, 
by sprawę „zakręcił**, bo Drewiń­
ski jest. zbyt roztrzepany. Stan­
kiewicz to potwierdza, ale Pro­
chocki „nie pamięta**.

Sędzia Petrowiez: —  A czy to 
prawda, że pan, jak sobie podpije

KoEe^rz obraził
dostojników 

państwowych
Władze kolejow7e zawiesiły w 

służbie funkcjonarjusza P K. P. 
w dyrekcji warszawskiej Czesła­
wa Skiczyńskiego.

Sldczynski skazany został przez 
sąd w Jadowie na 1 miesiąc wię­
zienia za użycie obclżyw7yeh wy­
razów pod adresem dostojników 
państwa i rzucenie butelką w por 
tret marsz. Piłsudskiego,

to nic nie pamięta?
Św.: — Jak sobie zmieszam gi- 

fwo z miodem, to wtedy nic nie 
pamiętam.

Dr. Szpigel: —  Za co był pan 
karany dyscyplinarnie?

Św.: —  Komisarz Drewiński
spotkał mnie raz pijanego na u- 
licy.

Skonfrontowany ze świadkiem 
maj. Ow7oc stwierdza, wbrew je ­
go zeznaniom, że z bratem Jaiki 
nigdy nie miał w biurze żadnych 
scysyj zasadniczych.

Zeznania Antoniego Jajki
Drugi brat oskarżonego, Anto­

ni Jajko, zeznaje niesłychanie 
w7zruszony, tak iż parokrotnie 
mdleje.

„Narada w  starostwie"
Opowiada, iż oskaiżony spot­

kany w Sokole powiedział, że mu­
si mu zwierzyć „sti-aszną tajem- 
nicę“ . I oświadczył:

„Owoc będzie zastrzelony, 
bo w starostwie była narada, na 
której postanowiono, że ze Lwo­
wa sprowadzi się dwóch wywia­
dowców policyjnych dla zastrzelę 
nia majora, ja zaś mam morder­
com dostarczyć strzelby**.

Przew.: —  A pan co mu na to 
powiedział ?

Świadek mdleje. Ocucony ze­
znaje, iż błagał brata, by się do 
tej zbrodni nie mięszał... I w tem 
miejscu mdleje zu w u . Przy­
szedłszy do siebie mówi dalej:

—  Chciałem przestrzec mjr. 
Owoca, ale doszedłem do prze­
konania, że jeśli robi to wszyst­
ko wyższa władza, to nić 
powinienem Owocowi nic mówić. 
Wiedziałem, że na Owoca krzywo 
patrzono, bo robił wiece.

Nowy atak serca tamuje św iad- 
kowi głos. Gdy minął, Jajko wyli­
cza nazwiska ludzi, których brat 
mu wymienił, jako tych, którzy 
ułożyli zbrodnię. Byli to : staro­
sta Nazimek, kom. Drewiński, 
kap. Hollik, komendant posterun­
ku w Brzozowie, Kasowski... Tu 
znowu świadkowi braknie sił i 
głosu.

„Jakc stary policjant 
wyszuka takich 

Świadków"
Po przerwie opowiada dalej. 

Po morderstwie tak brat, jak 
Stankiewicza zapewniali, że „nic 
za to im nie będzie**.

Szczególnie sensacyjne było 
zeznanie o rozmowne, jaką miał 
9 września z posterunkowym po­
licji, Kuźniarem. Ten mu powie­
dział, że dla ratow7ama oskarżo­
nych należy zwerbować fałszy­
wych świadków. On sam, jako 
stary policjant, wyszuka dziesię­
ciu takich, którzy złożą przyślę, 
gę, iż morderstwo było na tle oso- 
bistem.

Świadek zeznaje, że sam nigdy 
nie żywił żadnych złych uczuć 
dla Owoca i brata błagał, by się 
nie dał użyć do zbrodni.

W więzieniu
Naczelnik więzienia. Władyka, 

dowiedział się od współwięźnia 
Jajki, że ten przyznał się w celi 
do zbrodni, —  i uwiadomił o tem 
zaraz prokuratora. Drewiński te­
lefonował do niego, że chce z nim 
mówić, ale świadek odmówił, by 
nie narazić się na podejrzenie.

Strażnik więz;enny, Nowicki, 
odbierał Jajkę od Drewiński igo. 
ZwTÓcił uwagę na fakt, który sie 
nigdy nie zdarza, że oficer policji 
sam odwozi przestępcę do więzie­
nia, oraz na pożegnanie podaje 
mu rękę i pociesza go.

Co znaczy 
„unieszkodliwić"?

Popołudniu zeznaje wymienio­
ny m. in. przez, Antoniego Jajkę 
komendant posterunku w Brzozo­
wie, Jan Kasowski.

Przew.: — Co pan wie o wszyst 
kiem?

Św7.: —  Rozumiałem, że kom. 
Drewiński kazał unieszkodliwić 
Owoca w gramach prawa**. Mię­
dzy in. mieliśmy naKfaniać chło­
pów, aby go bili kamieniami na 
zebraniach.

Przew.: — a  więc to było w 
„rantach prawa'* obić Owoca ka­
mieniami?

Świadek gmatw7a zeznania.

P rzew .:—  Panu mówił Stankie 
w7icz przed mordem, że Jajko u- 
nieszkodliwi Owoca. Dlaczego pan 
komisarzowi Petriemu tego nie 
zgłosił?

Świadek powiada, że nie spo­
dziewał się, aby Jajko mógł to zro 
bić. Na pytania zadawane mu 
przez dr. Plerackiego tłumaczy 
się mętnie i nie daje na nie żad­
nych konkretnych odpowiedzi.

Dr. Fel: —  Zna pan Eugenju- 
sza Szafrana?

Św7. : —  Naturalnie. Był on ka­
rany za kradzieże, awantury i u- 
żvw7anie noża.

Dr. Szpigiel: —  Co to znaczyło 
unieszkodliwić Owoca „w myśl 
prawa** ?

Św.; —  Drogą inwigilacji.
Dr. Szpigiel: —  Pan to poważ­

nie mów7i ? Dlaczego pan kręć , 
panie komendacie? Przed chwilą 
pan przecież mówił, że to ozna­
czało obić Owoca kamieniami.

Św : — Ja byłem wtedy chory 
i zdenerwowany.

Zeznają następnie wywiadow­
ca Lorek i posterunkowy Nogeć. 
Ten ostatni twierdzi, że Stankie­
wicz oskarża Drewińskiego z zem 
sty.

Dr. Pieracki: Pan zajmuje te­
raz posadę po Stankiewiczu?

świadeK w obraźliwy sposób 
na to odpowiada i zostaje zganio­
ny przez przewodniczącego. Oba7 
Jajkowie zarzucają mu w oczy 
kłamstwo.

„Czyby nie zanił"?
Świadek Szafran, karany są- 

dowrnie, (jednak jak się zastrze­
ga: „za robotę nożem nigdy— 
tylko rękami...), opowiada, że 
Stankiewicz go raz zapytał,

Czyby nie zabił pewnego czło­
wieka V“

Adw7. Pieracki: Jakto tak ni
z tego ni z owego zapytał, czyby 
pan nie zabił człowieka’

Przewodniczący: Tu widać są 
takie stosunki...

Rozprawa ma być w sobotę w 
południe przerw7ana do ponie­
działku. Wyrok zatem zapewne 
nie zapadnie wcześniej, jak w 
środę.


